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-  Jak się niema pieniędzy -  rzuciła szorstko -  

tc się długów nie zac iąga Zapomina ojciec, że 
ja ciężko pracuję, że znikąd pomocy niemam 
i że ledw ie koniec z końcem zw iązać mogę. 
Rzeźnik i skiepiczurka już na kredyt daw ać nie 
chcą. już w  całej kam ienicy w iedzą o naszej 
nędzy i b rakach '

-  Tylko spokojnie moja kochana 1 bo ja 
histerycznych wybryków nie znoszę. Ty. znowu

: zapominasz, że cię w ydslem  z e  mąż, a  w iesz, 
że w  naszych warunkach łatwe to me było. 
Mam w ięc prawo do jak-chkclw iek względów 
z twojej strony. Od czegóż m asz męża do 
dyabła 1

-  Mój m ąż l Czy ty w idzisz ojcze, jak  my 
żyjzm y z so b ą ?  Przecież on ma do mnie ża! 
straszny, że oszukaliście go, obiecyw aliście po­
sag , na który on liczył-

-  Moja kochana -  ocparł seniencyonalnic 
Bogucki -  każdy człowiek na coś liczy w  ży­
ciu. I ja także liczyłem, że znajdę w  Ludwiku 
usłużnego i wdzięcznego zięcia, a tymczasem...

-  Ależ cóż ci on dać może, k ieay sam  nie­
ma. Wiecz dobrze, jak  w yglada ta jego osła­
wiona. posada, a lepszej prędko nie znajdzie. 
Ludwik co dzień obiecuje, że się to zmieni, 
a tymczasem traci lo niewieto co ms w towa­
rzystw ie kolegów,

-  ' o bardzo źle, że m asz Jak mato wpły­
wu nad nim. Kobieta z twoią urodą i inteli- 
gencyą.

-  Ah 1 ojcze, nie mówmy o tem -  żachnęła 
się  janka niecierpliw ie. Moje małżeństwo było i 
fatalną omyłką, a le ja dotąd nie skarżyłam  się 
nigdy. Ale teraz, kiedy ty do mnie przychodzisz
i jakgdybyś o niczem nie w iedział... żądasz 
jeszcze ooemnie... N iel to już za w iele dopra­
w d y !

Usunęła się na krzesło drżąc z zdenerwo­
w ania i oburzenia.

Bogucki przeszedł się parę razy po pokoju, 
w  końcu zapalił papierosa i usiadł wygodnie 
na kanapie.

No, no, niema o co robić takich historyi. 
jeże li jest źle, dużo w  iem twojej w in y l

-  M ojej?
-  A pczyw iście. Dlaczego nie chciałaś iść 

do dyrektora prosić za Ludwikiem. W szystkie 
żony tak robią i żadnej korona z 'g ło w y nie 
spadnie, jesteś zanadto dumna, nieugięta. Ciągle 
ci się zdaje, że jesteś jeszcze panna na Zagaj 
nikach, a  Zagajniki już fiu l fiu l daleko !

Dziwię się, tę. o jciec może mówić coś po­
dobnego. Czy ojciec nie w ie, jak  ubliżająco za­
chowywał sie względem mnie ten człowiek, 
kiedy raz poszłam do niego zmuszona w aszem i 
nalegan iam i. Oh 1 nigdy już w ięcej tego nie zro­
bię 1 Zanadto by mnie to kosztować mogło.

-  W szystko dziś na św iecie kosztuje -  filo­
zofował, puszczając kółka dymu w  pow to irze .- 
No có ż ?  dodał po c h w ili-w ię c  mi odm awiasz 
tej drobnostki.

-  Nie odmawiam, tylko dać nie mogę, bo 
niemnm.

-  Tc na jedno w ychodz i-w estch nął ciężko 
Bogucki. -  Ładne czasy nastały! Mieć tu zięciów 
i córki, ja  iak liczyłem na ciebie.

janka w  milczeniu powróciła do swojego 
zajęcia i c isza zaległa pokój, przerywana tylko 
weslchnieninm i Boguckiego, który rozmyślał, 
u kogo odbić się za zawód doznany od córki.

Po jak ie jś  chwili powróciła z m iasta Bogucka. 
Zadyszanr była i zmęczona, pot kroplami spły­
wał na czole z pod kapelusza włożonzgo zu­
pełnie krzywo.

-  No, chwała 3opu ! Niema jeszcze nikogo! 
Bałam s»ę. spóźmć.

-  A kogoż ly oczekujesz, moja kochana ? -  
rzucił len iw ie z kanaoy Bogucki.

-  Zamówiłam dziś u stobie posiedzenie pań. 
Obbczyć mamy b ilans ostatniego wieczorku na 
głodne dzieci. ,

- T u ta j?  Sfiksow alzś chyba 1 leszcze mi tej 
p izyjcm ności brakowało.

-  Proszę cię, może bytoyś łaskaw  mniej try­
w ialn ie się w yraż ać -o d c ię ła  Bogucka obrażona.

-  Ależ tu tak ciasno -  zauw ażyła Janka. -  
Ifjia s ię  tu musi uczyć jak  wróci.

-  A w asz  pokó j?
-  Ludwik nie chce być krępowanym u siebie.
-  P rc sz ę ! u s ieb ie ! Dlaczego w iec, jeżeli 

wam  ti' ciasno, me w zięliście tamtego m ieszka­
nia po drugiej stronie schodów, tak, jak  m ieliście 
zarmar.

-  To było n iem ożliw e! Fundusze naspę są 
iak  ograniczone...

-  T ak i-o b u rz y ta  się  Bogucka, rzucając ka­
pelusz i płasz na poręcz kanapy. W ięc ja  d la­
tego mam być krępowana w  swojem  wlasnetn 
m ieszkaniu. >

Gorąca fal? krw i buchnęła lance do skroni. 
Zwrćciła s ię  żywo do matki porzucając robotę.

-  Pozwoli sobie mama powiedzieć, ze lo 
ja  m ieszkanie nasze z trudem opłacam sam a. 
Przykro m», że muszę poruszyć Je kwestyę, ale 
sko-o mama sam a nie widzi niewłaściwości 
w  urządzaniu zebrań w celu osobistym...

Bogucka żachnęła się, jakby jej nagle tchu 
w  piersiach zabraKłc.

-  W celu osobistym -  powtórzyła wzburzo­
na. Czy ja dobrze słyszę ?  jak  śm iesz sie tak 
lekcew ażąco w yrażać o naszej, w ielk iej, spo­
łecznej pracy 1 Zresztą skoro juz mówimy o tak 
drażliwych rzeczach, tc znowu ja  muszę ci przy­
pomnieć, że cała pensya ojca idzie na wspólne 
utrzymanie domu.

-  Cała pensya ojer.? Oh! tak ! rzeczyw iście ! 
nie mogła już zapanować nac sobą janka.

-  A może n ie l To dla ciebie nic nie zna­
czy ! c o ?

Bogucki zerwał się z kanapy i poaszedł dc 
żony z łagodnym uśmiechem na twsrzy.
,  -  Ależ moje kochane I -  tłumaczył spokoj­

n ie -n ie m a  c czem m ćw ić ! W rodzinie nie po­
winno s ię  takich rzeczy wypominać. M yślałby 
kto, gdyby nas słyszał że pochodzimy ze stró­
żów, albo kram arzy. Fi donc! ro je  panie 1 Po­
zostawmy tym ludziom podobne niesmaczne 
za ta rg i! Czy ja , czy ty, czy twój mąż, ktoś prze­
cież opłaca to m ieszkanie, skoro w  nim m ie­
szkam y. To dosyć jasne i z tego kv/estyj robić 
nie będziemy. W ięc spodziewasz s ię  go śc i?  
zwrócił Się uprzejmie do żony... W takim  rąj-ie 
ulotnię się i spraw a skończona 1

-  Nie dosyć, ze człowieka dzień ca iy  po­
chłania Jak w yczerpująca praca, ieszcz2 w do­
mu, zam iast uznania spotykać się. muszę z nie- 
przyjemnemi wym ówkam i -  mruknęła Bogucka, 
odchodząc do sypialnego pokoju.

-  No i patrzcie p a ń s tw o !-z a śm ia ł  sie  Bo­
gucki, nadrabiając mina -  Cała awantura 1 Bo 
też ty janka niepotrzebnie drażnisz matkę. Po 
co jej było to mówić, wyma>viać m ieszkanie ?1 
Dajże jej się baw ić w  agitacye społeczne, kiedy 
jej to widocznie do zdrew ia potrzebne.

-  Chciałam tylko sprostować mylne jej po­
ję c ie -o d p a rła  chłodno Jan k a .-O jc iec  w ie chy­
ba sam  najleDiej, że to, co w  ostatnich m iesią­
cach otrzymuję na utrzymanie demu...

-  No, lak , nie w ie le tego było -  przerwał 
szybko B o gu ck i.-A le  przy oszczędności dałoby 
się pociignąć.

-  O juec w idać niema najmniejszego pojęcia 
co dziś życie kosztuje.

-  Moja Janko -  w  glosie Boguckiego czuć 
było obrazę i wyrzut -  nie zechcesz mnie chyba 
obdzierać z jedynych przyjemności ja k it  mi zo­
stały: Bo cóż, ta kaw iarn ia , od czasu do czasu 
bilecik do teatru, coś tego,..

-  Ma ojciec słuszność -  rzuciła Janka sucho. -  
Niema o czem mówić.

-  A w idzisz. Żal ci teraz ojca, żeśm i I to 
oaebrnć chciała... Słuchajno Janku -  rzekł po 
:hw ili Boguck5 z serdeczną poufałością zbliża 
jac  się  do córki. Dawr.o ty m iałaś w iadomość 
od L eszczyca?

Zdawało się, że Janka nie zrozumiała pyta­
nia ojca. M ilczała aiugo, patrząc w  osłupieniu 
przed siebie, w  końcu powtórzyła nieswoim, 
bezwdzięeznym głosem :

-  Od Leszczyca ?  Ojciec pytał o pana Lesz­
czyca ?

-  No iak. Cóż się tak dz iw isz?
-  Ale skad to pytanie, na miłość boską, 

skąd to pytan ie9 -  szeptała, nie m ogąc zOTyen- 
tować się jeszcze.

-  A bo lego... w idzisz, myślałem, że kore­
spondujecie ze sobą, Leszczyc, słyszałem bar­
dzo się wyrobił. Posłał na w ystaw ę obraz i do­
stał nagrodę, z  ja k ż e ?  Nie w ied z ia ła ś?  Zagra­
niczne pism a w yrażają  się o nim z w ielkim

uznaniem. Podobno ma powrócić do Krakowzi 
i fb jąć  profeserstwe w  Akademii.

janka m iaia wrażenie, że Sni. Cały pokój ko­
łował z nią rasem i słowa ojca dochodziły ją 
jakby z dalekiej, jak iej przestrzeni. Odetchnęła 
k ilka razy głęboko i przeiaria oczy, stara jąc się 
powrócić do równowagi.

-  Po co ojciec mówi mi to w szystko ? — 
wymówiła z trudem.

-  Ot, lak  sobie, en passant -  odrzekł sw o­
bodnie Bogucki, który nie zauw aży! jej wzru­
szenia. Myślałem, że cię to zainteresuje. Przecież 
tam między wam i coś . tego... w iązać s.ę za­
częło niegdyś. Szkoda, żeś go nie umiała dłużej 
zatrzym ać. Dzisiaj wyrobił sobie stanowisko, 
imię...

-  Proszę cię ojcze, nie mów nigdy w iecej 
ze mną o panu Leszczycu i przestań się nim 
za jm o w ać-p rze rw ała  surowo Janka stanowczym 
głosem.

-  Oh! jak  ci się podoba, moja kochana. 
Widzę, zc znowu jak aś  macha usiadła ci na 
nosie. Ja sobie iak, tylko najniew inniej, z do­
brego serca a ty zaraz na w ielki ten dmuchać 
zaczynasz. Z temi kobietami, lo doprawdy nie 
wiadomo ja k ! Przybliż się, a zaraz kłuje jak  
jeż... leżeli iak postępujesz z Ludwikiem,..

janka wstała szybko od sio lika i wyszła do 
przedpokoju.

-  Cóż tc, w ych o d z isz ?-zaw o ła ł za nią Bo­
gucki.

-  Tak. Mam łekeye w  mieście.*
-  A to i ja idę. Niemam w cale ochoty sd o - 

tKać s ię  z te m i damami cd dcbrocżynności. 
Pevmie w szystk ie stare i brzydkie.

W kwadrans później w  niew ielk iej jadaln i 
Boguckiej gwarno było i szum ne. Ptorwsza 
przybyła radczyni Szczurkiew iczowa z córką, 
wysoką, chudą, trzydziestokilkoietnią panną, 
udającą podlotka, polem doktorowa W aligófska, 
a na sam ym  końcu zjaw ił sie podtatosh y mło­
dzieniec M ackiewicz, zawerbowany w  roli skarb­
nika stow arzyszenia. M ackiewicz już od kilku-, 
nastu lat „robił w  dobroczynności", wysługując 
s ię  w szystkim  paniom, w nadziei okupienia 
swoich trudów znalezieniem  żony posażnej 
i z dobrem nazwiskiem . Do tej pory jednak, 
w szysik ie  zabiegi jego okazały się bezowocne. 
M ackiewicz żółkł i łysiał coraz bardziej w  da- 
remnem oczekiwaniu.

Na intencyę gości Bogucka kazała Felce po- 
przynosić w szystkie lam py m ieszkania do ja ­
dalnego pokoju i poustaw iać na stole. To for­
sowne ośw ietleni'’ wypędziło zwykłą szarość 
i ponurość jadain il po której rozszedł s ię  teraz 
nocny zapach perfum, w ie jący od kosztownych 
fuier i jedwabiów  przybyłych pań.

Doktorowa W aligórska, dzwoniąc mnóstwem 
św iecących breloków zaw ieszonych u paska 
sukni, w  wystudyowanej pozie usiau la na ka­
napie spoglądając c iąg le  nu zegarek, z lekkim 
marsem zniecierpliw ienia m iędzy brwiami mocno 
podczernionymi.

Szcz jrk iew iczow a zaś z nieodstępną córką, 
Henią, uczepioną stale u jej boku, zajęła m iej­
sce obok Boguckiej, zatopionej już w  foliałacn 
leżących przed nią na stole.

-  Staw iłyśm y się na w ezw an ie kochanej 
pani -  zagniła rozmewę radczyni -  chociaż co 
do mnie w yznaję, że czuję s ię  bardzo zmęczoną, 
luż piąte i nś posiedzenie.

-  Chciałam już nareszcie zam knąć te ra­
chunki z ostatniego naszego wieczoru -  odparła 
Bogucka. -  Tyle jeszcze mamy pracy przed 
soba 1

-  Ah! praca 1 p ra ca !-w es tc h n ę ła  nieszcze­
rze doktorowa przeglągając się w  matem, rocz- 
nem lusterku wyjętem z srebrnej torebki.

-  Cóż pan Stan isław  dziś lak  zam yślony? -  
zwróciła się podstarzała panna tlen ia , do s ie ­
dzącego M ackiew icza. Czy może dręczą miłe 
wspomnienia z zabaw y n asz e j?

-  Fani zanadto łaskaw a. Zakatarzyłem się 
okropnie i głowa mnie boli.

Panna Henia uśmiechnęła s ię  filuternie, po­
kazując dwa rzędy olbrzymich, żółtych zębów.

-  Czy tylko głowa ?  -  szepnęła, pochylając 
się wdzięcznie. A w ie pan, ze i ja  czuję się 
jeszcze jak aś  n iesw oja 1 Przedziwnie się baw i­
łam ! OsJalni kotylion byl wprost bajeczny 1 Ahl 
ten w alc , boski, upaja iący w a lc l leciutki szmer 
rozmów, zapach kw iatów .

Przymknęła oczy rozmarzona wspomnieniem.

(C!ag daięzy n&steirl).
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